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T elegraficzne wiadom ości Gaz. W. Ks. Pozn.
Londyn,  20. Maja. -  Prezes rady lord Granville jedzie jako nad­

zwyczajny poseł Anglii na koronacyą cesarza Rosyi do Moskwy.
-  Wszystkie dzisiaj wyszłe dzienniki poranne pochwalają przedło­

żony budżet, jako prosty i celowi odpowiedni i przytaczają go za dowód 
kwitnącego stanu finansów angielskich.

P a r y ż ,  19. Maja. — Książe O s k a r  szwecki przybył dziś do Valen-
ciennes. '

L o n d y n ,  19. Maja w nocy. — Na odbytem w  tej chwili posiedzeniu izby 
niższej, przedłożono budżet. T en  zasadza się na koniecznej potrzebie wyda­
nia ?7£ mil. fnt. szt. włącznie z milionem nowej sardyńskiej pożyczki. Nieuo- 
bór może być zakryty  ostatnią pożyczką, nowym kredytem 3 j miliona bonów 
skarbowych i przedłużoną dawniejszą taksą wojenną. Disraeli opiera się no­
wej sardyńskiej pożyczce i pragnie objaśnienia, jak Anglia może zachęcać 
Sardynią do oswobodzenia W łoch i równocześnie gwarantować A ustryi W ło­
chy przez zawarcie potrójnego przym ierza; tenże ostrzega, aby sig haniebną 
polityka Anglii z roku 1848 niepowtorzyła. Palmerston broni loida Minto 
i m ówi, źe Anglia wspierać będzie Sardynią, gdydy na nią uderzono, jeżielby 
zaś sama uderzyła, nieotrzymałaby wsparcia. Anglia nie gwarantowała Au- 
stryi posiadłości we W łoszech. Po przymówieniu się pana Gladstone za sar- 
dyńską pożyczką, o ile ta jest konieczną na pokrycie dawniejszych kosztów 
wojennych, rozpraw y się zakończyły.

B e r l i n ,  20. Maja. — K o l o ń s k a  g a z e t a  pisze o różnych pogłoskach tu  
obiegających, co następuje; krążą tu dwie pogłoski o kongresie monarchów, 
który ma sig odbyć w ciągu tego lata w Berlinie, tymczasem rzecz ta według 
naszego przekonania polega tylko na przypuszczeniach. Równie poczytujemy 
pogłoskę, o zamiarze cesarza Francuzów odwiedzenia Berlina za płonną. Na­
tomiast brat cesarza austryaekiego odwiedzi dw ór nasz w powrocie swym z Pa- 
ryża.

— Pruska korespondeneya donosi, ie  piękne i obszerne bory i lasy w  gum- 
binskim obwodzie rejencyjnym niszczą zjadliwe gąsienice, ponieważ im mrozy 
nic zaszkodziły przeszłej zimy, a w roku przeszłym letnią porą wielkie ju ż  
zrządziły tam spustoszenia. Donoszą teraz, że gąsienice te pojawiły w wiel­
kich massach po tych borach i lasach.

B a r l i n ,  19. Maja. — Najj. król wyjechał do Królewca.

B e r l i n ,  20. Maja. — Najj. Pan raczył nadać obrońcy praw a, radzcy 
sprawiedliwości L u c k w a l d t  w Schwedt powiecie Angermiinde, order ocla 
czerwonego 3ej klasy na pętlicy, tudzież profesorowi Dr. M e n s i n g  w Erfurcie 
i rewizorowi stemplowemu S e f f e r t  w Berlinie order orła czerwonego 4tej 
klasy;

zamianować zaś tajn. nadradzcę sprawiedliwości i referującego radzeg 
w ministerstwie sprawiedliwości Dr. H e i m s o e t h ,  prezesem senntu przy są­
dzie apelacyjnym w Kolonii, z zatrzymaniem stopnia jako tajnego nadradzcy 
sprawiedliwości.

Ministerstwo sprawiedliwości. Dotychczasowy sędzia powiatowy H e n k c  
w Inowrocławiu został zamianowany obrońcą praw a w okręgu sądu powiato- 
towego w Łobżenicy, z przeznaczeniem mu Łobżenicy na miejsce zamieszkania 
i zarazem notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego bydgoskiego.

pędzi w Szczecinie, drugą w Bydgoszczy a w  przyszłą środę w Królewcu.
—  Sędzia appellacyjny hr. Schweinitz w Głogowie złożył w skutek za­

mianowania siebie wiceprezesam sądu appellacyjnego w Poznaniu mandat swój, 
jako deputowany szóstego okręgu wyborczego lignickiego; to jest powiatu gło­
gowskiego i Liiben.

J f Ł r ó l e s t w o  P t t l s S i i e .
W edług wiadomości otrzymanych przez nas, cesarz Aleksander przybę­

dzie z pewnością 21. t.m. do W arszawy. W  orszaku monarchy przybyć mają 
między innemi: minister sekretarz stanu dla spraw  Królestwa polskiego Ignacy 
T urkuł i min. spraw zagranicznych ks. Aleksander Gorczakow. Kraj eały obie­
gają liczne wieści o zmianach i laskach jakie ogłoszone zostaną w- czasie pobytu 
cesarza w stolicy Królestwa. Osoby dobrze zwykle zawiadamiane utrzym ują, 
iż łaski te ograniczą się do następujących: Ogólna amuestya tak dla mających 
udział w powstaniu nacodowem w 1831 r. jak  i w późniejszych politycznych 
ruchach; przywrócenie języka polskiego w wykładzie nauk w szkołach, oraz 
otworzenie wydziału prawnego i medycznego w W arszawie. Niektórzy, ró ­
wnic dobrze informowani szersze tym  laskom monarchy i zamianom naznaczają 
rozmiary. Utrzymują oni, źe wraz z ogólną amnestyą nastąpi powrócenie 
wychodźcom politycznym dóbr skonfiskowanych, a przynajmniej pewna za nie 
indemnizacya i oddanie dóbr będących pod sekwestrem; odnowienie przez Ale­
ksandra II. uniwersytetu aleksandryjskiego w W arszawie; przywrócenie j ę ­
zyka polskiego w  wykładzie wszelkich przedmiotów we wszystkich szkołach 
w Królestwie oraz w’ tych władzach, którym rozkazano używać języka rosyj­
skiego (rada administracyjna, administracya poczt i komor itd .): pewne zmiany 
na korzyść wolności wyznań i religii katolickiej; ulepszenia administracyi i w y-
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(Dalszy ciąg.')
Tow arzystwo leśne zachodnio-galicyjskie wydało 

sprawozdanie zjazdu swego w  Zakopanej 2 3 —25 
sierpnia 1853 pod napisem: "Sprawozdanie zjazdu 
członków tow arzystw a leśnego zachodniej Galicyi 
w Zakopanej* (Kraków w  druk. uniwers.) — Gali­
cyjskie towarzystwo gospodarskie utw orzyło dla le­
śnictwa osobny wydział (sekcyą), a ten wydaje od 
1853 r. swe rozprawy pod napisem: »Rozprawy se- 
kcyi leśnej * (Lwów w druk. Ossol.). W  r. 1854. 
wyszedł 2gi zeszyt tychże, będący dalszym ciągiem 
pierwszego. Umieszczono w  nim artykuły : Brodo- 
wicza »0wagi nad stanem lasów galicyjskich- i J. 
L ehra: »0 uprawie lasów dębowych w  Galicyi z 
szczególnem uwzględnieniem lasów rządowych*. 
Przechodząc w  końcu do górnictwa, przytacza spra­
wozdanie (str. 385): "Rocznik górniczy i hutniczy c. 
k. górniczego zakładu naukowego w Leoben«, a mię­
dzy artykułami pisma tego (str. 386); interesującą 
bibliograficzną monografią Kleszczyńskiego: "Litera­
tura sztuki kruszczomierczej od najdawniejszego do 
teraźuiejszego czasu*.

XV. Handel i przemysł. '.V tablicy wykazowej 
jest pod rubryką Galicyi i Krakowa 1 tylko zeszyt 
a pod Bukowiną 12 numerów. Przechodząc spra­
wozdania izb handlowych cesarstwa przywodzi (str. 
403) pod Gaiicyą: (Kraków) "Sprawozdania izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie... o stanie 
przy my siu , handlu i środków komunikacyjnych w  r. 
I852.« (Kraków 1854. druk. Czasu, str. 48. 2 tabl.) 
Ilgie sprawozdanie zaczyna od wyrobów żelaza, po­
tem następują: w yroby sukna we fabrykach, w y­
roby lniane, przemysł górniczy; pojcdyńeze gałęzie 
fabryczności; ogólny rys handlu, rolnictwa, a koń­
czy się opisem upraw y lasów. Do sprawozdania do­
dano: W ykaz węgli kamiennhych wydobytych w W. 
X. Krakowskiem w latach 1850, 51 i 52. wykaz pro- 
dukcyi żelaza i wyrobów żelaznych w tychże latach 
w  zachodnio-galicvjskich kopalniach i fabrykach; na- 

, koniec tablica oddających się przemysłowi w 25 król. 
miastach wolnych należących do okręgu tejże izby 
handlowej.

XVI. Budownictwo, komunikacye. W  tym dziale 
I wykazuje tablica dodana ani jednego dzieła pod Gali- 
cyą i Krakowem.

XVII. 1. Piękne piśmiennictwo w  powszechności 
Dzienniki belletrystyczne, Almanachy. Tablica w y- 
kazowa podaje pod Gaiicyą i Krakowem 510 nume­
rów  a z tych 458 po polsku i 52 po rusku pisanych.

Są i sprawozdawcy o tej gałęzi piśmiennictwa w A u­
stryi jest miejscami surow y ale słuszny. I tak w y­
ra z i się (str. 429) między innemi o austryackich 
dziennikach belletrystycznych. »Z malemi bardzo w y­
jątkam i rozszerza się w nich we wszystkich kierun­
kach b.-ak smaku i podstawy moralnej do tego stopnia 
że nim lat dziesiątek przeminie, wstydzić się będą li­
znąć to za sw oje, co umieszczały, a i teraz powin- 
nyby się wstydzić owych najniesumicnniejszych kra­
dzieży literackich.- A na innem miejscu: "Pisarze za­
robkowi, którym dziś monarchia przytułek daje, są 
rzadko mężami gruntownie i praktycznie ukształco- 
nem i; są to młokosy co niczego się nie uczy li, z skan­
dalu ży ją i nie w zdrygają się, jak to w najnowszym 
w ydarzyło się czasie, zbezcześcić w obliczu całego 
świata zwłoki, którym  i hottentot nie odmawia usza­
nowania i pokoju itp. itp.

T ak zapatrując sią na galęź piśmiennictwa prze­
chodzi szczegółowo dzienniki belletrystyczne monar­
chii, a o słowiańskich (str. 434) w yraża s ię : "Pi­
śmiennictwo belletrystyczne języków  słowiańskich zc-

;strzela się w niewielu dziennikach, ale i tu niemożna 
| zapoznać szlachetnej dą/ności estetycznej. W yjąw szy  
jedno lwowskie pisemko, gdzie kilku pisarzy upra­
wiało nowelistykę proletaryatu (Proletarier Novtlle) 
będąca niezaprzeczenie najdzielniejszą dźwignią zde­

moralizowania ludu i nadużyciem, które publiczna
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chowania publicznego. Znajdują się nakoniec utrzym ujący, iż ogłoszonym zo­
stanie nowy statut organiczny dla Królestwa polskiego, ze sformowanym bę­
dzie óśmio tysięczny oddział gw ardyi pod tytułem wojska polskiego itp. Wielu 
jednak mniema, iż te rozleglejsze Jaski i zmiany ogloszonemi zostaną dopiero 
przy  koronacyi cesarskiej w Moskwie 8. Sierpnia. Jednak za urzeczywistnie­
nie się wszystkich tych nadziei ręczyć bynajmniej nie chcemy.

Cokolwiekbądź, wielkie czynią przygotowania dla przyjęcia monarchy 
w  W arszawie. Marszałkowie szlachty zaprosili ogólnie całą szlachtę do sto­
licy, prócz tego oddzielnymi listami zaprosili po kilkunastu z każdego powiatu 
obywateli ziemskich, szczególniej urzędników szlacheckich honorowych, jako 
to sędziów pokoju i radzców tow arzystw a kredytowego. Wiele szlachty przy­
było ju ż  do W arszaw y. W  czasie pobytu cesarza mają być dane o świetne 
bale: pierwszy przez miasto W arszawę w salach ratusznych; drugi przez szla­
chtę całego Królestwa w pałacu namiestnikowskim przy krakowskiem przed­
mieściu; na bal ten zbierają składkę od szlachty w całym kraju , lecz sposób 
zbierania tej składki je s t niezupełnie właściwy, gdyż wybierają ją  nie oby wa- 
tele, ale władze administracyjne, to jest naczelnicy powiatów przez swoich de­
legowanych, a zastrzeżone je s t, że mniejszej ilości o d ‘20 rs. na składkę zapi­
sać nie wolno; składka ta zatem przyniesie zapewne przeszło milion złp. 1’rzeci 
sna dać cesarz. Cesarz ma stanąć w letnim pałacu w "Łazienkach", gdzie czy­
nią ju ż  przygotowania na jego przyjęcie, oraz przyrządy do wielkiej illumina- 
cyi i ogni sztucznych; odnawiają również ratusz i sale w tym gmachu. Z W ar­
szawy uda się podobno cesarz dla zwiedzenia prowincyi nadbałtyckich.

M o s y a ,
P e t e r s b u r g ,  12. Maja. — Zawarcie pokoju wywolało szczerą wesołość 

w  Krymie w Symferopolu. W szystkie stany ludności tamtejszej przywitały 
wdzięcznie pokój, mający teraz uśmierzyć ich bole. Pokój i skutki jego w ystę­
pują tu właśnie, w tym zakątku państwa rosyjskiego, najwidoczniej; nieprzy­
jaciele dawniejsi zbliżają się do siebie i podają sobie ręce; handel i żegluga na­
bywa większej sprężystości, nowego życia, i spokojni mieszkańcy półwyspu 
biorą się z odnowioną siłą do upraw y roli, która w czasie wojny odłogiem 
leżała. Anglicy odwiedzają teraz tłumnie dawniejszą stolicę tatarską. Mnóstwo 
obcych z wszelkiej narodowości przebiega ulice miasta; czy to podróżując po 
górach, dolinach i stepach tego kraju, czy też ubiegając się za czemsiś, zawsze 
w  mieście Simferopolu spieszą odpocząć, a tym sposobem liczba obcych 
jest większą teraz niż kiedykolwiek. Ciekawość atoli nęcąca tyłu obcych, 
zmniejszy się z odejściem wojsk , które wraca do ojczyzny. Sprzy­
mierzeńcy wsiadają na okręty w Balakławie, i wojska rosyjskie także zwolna 
cofają się. Jenerał Liiders ma wkrótce z swym sztabem w yruszyć do Odessy; 
na jego miejsce przybyw a tu jeneralny gubernator Nowej Rosyi i Besarabii 
hrabia Straganów. Anglicy, którzy nie mogą swych koni brać z sobą z powodu 
kosztownego przewozu, zniewoleni są p rzedaw aćje za pół ceny. T a t.rz y  nie 
uznający amnesty i rosyjskiej, w  licznych tłumach przybyw ają do Balakławy 
końcem przesiedlenia się w Dobruczy albo w  pobliżu Rustuku i Kostendze.

P a r y ż ,  17. Maja. — Jeszcze i teraz ogłasza M o n i t o r  listy adresów 
powinszowali do cesarza; liczba wynosi dotąd 8000.

— Z Tulonu odeszły onegdaj 4  okręty liniowe i jeden okręt przewozowy 
do Krymu. Tegoż samego dnia zawinął tam parowiec, mający na pokładzie 
swoim oddział piechoty morskiej.

— Na rozkaz cesarza przesłano wielkiemu wezyrowi Ali baszy wielocenny 
zbiór znakomitych dziel o sztukach pięknych.

— Hrabina Montijo, matka cesarzowej wyjeżdża dziś do M adrytu.
— Rząd miał zawezwać wszystkich członków wyższych korporacyi pań­

stwa, aby nieprzyjmowali żadnych posad jako dyrektorowie albo radzcy admi­
nistracyjni przemysłowych przedsięwzięć.

— Urządzono z tąd pociągi do Petersburga dla chcących zwiedzić to mia­
sto. Podróż do Petersburga kosztuje 125 franków.

— W  Angoulone wytoczono proces wielu członkom towarzystwa tajnego, 
mającego liczne odłamy.

—  Podług wykazu ministerstwa handlu i robót publicznych miały koleje 
żelazne francuskie mieć dochodu wpierwszem ćwierćroczu 1856, 59,843,581 
fr ., więcej o 10,930,142 fr. niż w roku przeszłym.

—  Wedle listów P a t r i e  z Rzym u z 10. Maja ogłoszono tam taryfę celną 
w bardzo liberalnej myśli. W iele rzeczy, od których bardzo wysokie opiacano 
cło wchodowe, są prawie całkiem wolne. P a t r i e  spodziewa się, że przez to 
podniesie się zagraniczny handel pańtw rzymskich.

19. Maja. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, 
pismo cesarza rosyjskiego, akredytujące

że baron Brunnow 
go w nadzwyczajnej

P a r y ż ,
wczoraj oddał pismo cesarza rosyjskiego, akredytuje 
misyi przy cesarzu Francuzów.

 ̂ oświadcza, źe Rosya w Wiedniu, w Londynie, Konstantyno­
polu i Berlinie posłow, w Paryżu zaś ambasadora będzie utrzym ywać. (Różnica 
między posłem a ambasadorem jest ta , że ambasador reprezentuje monarchę 
swego, i odnosi się w swych czynnościach z monarchą samym, poseł zaś re ­
prezentując rząd , odprawia czynności swe za pośrednictwem ministra spraw 
zagranicznych. Przyp. Red.)

— Wiadomości z prowincyi w  widokach urodzajów są nader smutne i za­
trważające. Boją się bardzo nieurodzaju powszechnego. W ino wiele ucier­
piało przez zimno, i daje się miejscami spostrzegać rozpacz na tw arzy upra- 
wiaczy winogron. Do tego dodać należy, że w skutek deszczów ulewnych 
rzeka Loara i Saona i inne rzeki w ystąpiły  z swych koryt i zalały okolice, 
podrywając drzewa, doiny i mosty’. W  Lionie większa część sklepów 
jest pod wodą. 13. Maja i Garond wydała. Po ulicach Agen woda wzrosła 
do 2 metrów. Cała okolica jest zalana.

(h o r . Cs.) P a r y ż ,  10. Maja. — W  biografii A. Mickiewicza którą je ­
dno pismo w Poznańskiein umieściło, jest wzmianka, iż on dramat swój "Za­
mek krakowski- dawał  do przejrzenia pani .Sand, Dramatu tego.dwa tylko 
akta zostały, kto wie czy kiedy reszta się wynajdzie, ale ciekawym zawsze 
jest sąd tak umiejętnego pisarza jakim jest p. Sand o sztuce napisanej po fran­
cusku przez naszego wieszcza. W jednym  z listów, do Mickiewicza pisze mu 
(tłom. z franc, dosłowne): Jestem z takiein uwielbieniem i z taką sympaty’ą dla

ten, którym nasi dawni a wielcy pisarze pisali. W  miejscach zaś gdzie konie­
cznie akcya bierze górę nad stylem , tam (w yjąw szy drobne niepoprawności, 
które wskazywać byłoby dzieciństwem, albowiem sam je  łatwo uchylisz), 
styl zdaje mi się być tein czem być powinien, tydko trochę łamany, a to z po­
wodu charakteru wydąeznego roli wojewody którego energiczność wyrażenia 
leży właśnie na opuszczeniu expresyi. Moźeby wypadało, aby wszystkie inne 
osoby dramatu zachowały tęź miarę. Duch naszego języka wymaga tego, 
a chociaż nasi nowożytni pisarze dramatyczni nadużyw ają nieraz, przecież sta­
rzy i sławni mistrzowie nasi, a dziadowie przez pokrewieństwo z geniuszem 
swoim, byli nazbyt skąpi. Prawdziwie rumienię się panie, czyniąc te uwagi 
w  obec takiej jak  ty wyższości. Nicpowaźyłabyin się do tego, gdybyś w do ­
broci swej sam nieżądał od swego niegodnego ale szczerego wielbiciela twej po­
tęgi.  ̂ Co się tyczy powodzenia dram atu, nie jestem w stanie nic przewidzieć. 
Publiczność francuska jest tak dziś obrzydliwie głupia, przyklaskuje tak niedo­
rzecznie śmiesznym tryumfom, źe sądzę ją być zdolna wygwizdać nawet jaką

stronę Szekspira, jeżeliby ją  pod nicpewnem przedstawiono imieniem. To je ­
dnak powiedzieć mogę, że jeżli piękne, wielkie i silne ma

wygwizdać nawet jaką

. . .. ,,—  , c — , ..............  .............. być uwieńczonem,
będzie uiera twoje dzieło.

Mówiąc o dramacie wspomnę nawiasem, źe pan Stanisław Bratkowski 
a u to r  sz tu k  A- Prem ier He/occr, i Olek le re fu g ie  ogłosił drukiem w Nantes  
zapewne nic przedstawiony dramat w 5 akiach pod ty t . : L a  fa m ilie  — coś 
naksztalt cnoty tryumfującej nad zbrodnią i zdradą. "Gotuje także do druku 
inne dzieło: Ameliorations sociales. Jest to opisanie wszelkich zakładów do­
broczynnych, organizacyi robotników po hutach itd. w departamencie Loary 
niższej. Część tych postrzeźeń drukował w dzienniku nantejskim nod pseudo- 
nyinera: Ambrożego Bruder.

P. G. II. Niewęgłowski w ydał w języku  polskim jeom etryą, o której p. 
lo rquem  naczelny redaktor Biuletynu bibliografii, history i i biografii matema­
tycznych w numerze styczniowym , czyniąc rozbiór, wydaje wielkie a zasłu­
żone pochwały autorowi. P. Borucki pod przybranem nazwiskiem Dclairc 
ogłosił w języku  francuskim broszurę: H idraulique et hidronumique experi- 
mentales, analitiques et theoriques; jest ona wstępem do większego dzieła, 
w którem opierając się na formule podanej jeszcze w r. 1685 przez rodaka na­
szego Rolę, wskazuje łatwe sposoby wyrachowania dokładnego napływu wody 
pod parciem powietrza.

P. S. 11. Maja. Dobrze powiadają niektórzy, źe traktat z 30. Marca jest 
raczej dziełem ekonomistów niżeli dyplomatów. W zględy handlowe wielką 
w  nim grają rolę. Jeżli Neapol na chwilę trw ożył się z groźnych zapowiedzi, 
to dziś zupełnie je s t spokojny, albowiem szło głównie o zniżenie cła od w y-

opinia ju ż  dawno potępiła; je s t zresztą belletrysty- 
czne dziennikarstwo Słowian bardzo szanowane itp.

Mówiąc o powieściopisarstwie monarchii, wspo­
mina (str. 444) o słowiańskiem: "Powieści słowiań­
skie, między któremi właściwie polskie się tylko i cze­
skie znajdują, są co do polskich najczęściej obszer- 
niejszerai opowiadaniami dziejowemi, a na tern polu 
pracuje w  najnowszym czasie Szajnocha. Różnoro­
dne badania historyczne, które w  umiejętnem opra­
cowaniu często drukiem ogłasza, dostarczają mu dość 
bogatego materyalu. W yliczając (str. 450) dzienniki 
słowiańskie beletrystyczne przytacza między wyka- 
zywanemi już na kilku miejscach sprawozdania także 
ruski: »Zbornik oteczcstwennyi« będący dodatkiem 
W iestnika w W iedniu raz na tydzień wydawanego.

XVII. 2. »Poezye«. Pod rubryką: Galicya i Kra­
ków je st w tablicy wykazowej 1 tom i 2 zeszyty, 
a z tych 2 po niemiecku, 1 po polsku. W  samem 
sprawozdaniu nie ma żadnej o nich wzmianki.

XVII. 3. Powieści. I tu przypada na Galicyą i Kra­
ków 1 tom i 2 zeszyty w  języku polskim. Przecho­
dząc powieści słowiańskie a właściwie czeskie po­
wiada (str. 474): Co do innych narzeczy słowiań­
skich nie mają wydane w języku polskim czy to pier­
w otny czy przekłady znaczenia żadnego.

XVII. 4. Dramatyczne prace. W  tym  oddziale nie 
wykazuje tablica ani jednego utw oru pod Galicyą 
i Krakowem.

XVIII. Pisma z powodu zaślubin cesarskich dnia 
24. Kwietnia 1854 r. Na Galicyę i Kraków wypada 
tu  6 zeszytów, a z tych cztery po niemiecku i dwa 
po polsku.

XIX. »Sztukiu. Pod Galicyą i Krakowem nie oglą­
damy w tablicy wykazowej ani jednej cyfry.

XX. Niższa statystyka. S tatuta, roczne sprawo­
zdania i rachunki różnych stowarzyszeń i zakładów, 
szematyzmy (polityczne i duchowne). Kalendarze 
i wszelkie pisma w zdarzonych okolicznościach po­
zostałe. Na Galicyą i Kraków przypada tu 9 tomów 
i 27 zeszytów, na Bukowinę zaś 1 tom, a z tych 13 
w  niemieckim języku , 16 w polskim, 2 w ruskim i 5 
w hebrajskim. W  dołączonej drugiej tablicy stowa­
rzyszeń i zakładów rozmaitych monarchii przypada 
na Galicyą i Kraków 7. —  Przechodząc szczegółowo, 
co każde stowarzyszenie wydało wskazuje (str. 511) 
pod Krakowem: Komitet ochron dla małych dzieci 
w ydał: "Szóste roczne sprawozdanie za czas od 1.
Stycznia do 31. Grudnia 1853." (Kraków 1854. 8). 
.  0 pismach stowarzyszeń gospodarskich (str.
316 i 517) pod Galicyą i Krakowem powiada, jest

powtórzeniem. W  oddziale o muzeach i stow arzy­
szeniach naukowych i artystycznych mówi (str. 523) 
pod Krakowem: a)  Naukowe towarzystwo jagielloń­
skiej wszechnicy. Składa się z dwóch sekcyi tj. sek- 
cyi nauk przyrodzonych i lekarskich sekcyi naukmo-  
raoralnych. Obie sekcyc razem w ydają: Rocznik to­
w arzystwa naukowego z uniwersytetem jagiellońskim 
połączonego, pierwsza zaś pod napisem: "Oddział
nauk moralnych", b) Tow arzystw o sztuk pięknych 
w Krakowie w ydało: »swoje ustawy? (Kraków 1854. 
4) po polsku i po niemiecku. — Między szematyzmami 
duchownemi przytoczone są galicyjskie (str. 529) r. 1. 
a (str. 530) r. g. —  W tablicy do pierwszego doda­
tku obejmującego przekłady w różnych oddziałach 
nauk wykazuje sprawozdawca 11 powieści z polskiego 
przełożonych; w drugim zaś dodatku obejmującym 
literaturę austryacką za granicą wspomina prawnicze 
dzieło dra Zielonackiego (prof, w Insbruku): "Posia­
danie według prawa rzymskiego" (w Berlinie u Mit- 
tlera i S. 1854).

( D a l s z y  « ią g  n a s t ą p i . )
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wozu zboża, którego znaczna ilość zakupiona by ła  przez spekulantów francu­
skich i a n g i e l s k i c h .

Hr O rlow miał pow iedzieć ,  ze g d y b y  b y ł  wiedział o mającym nastać 
traktacie 15- K wietnia ,  nie b y łb y  pierwszego podpisał — nie tylko w ięc  »mą- 
dry Polak po szkodzie«.

Ks. Wittgenstein co p rzyw iózł zatwierdzenie traktatu  30. Marca z P e fr rs -  
b u z ,ya , w  przeciągu niespełna dni 15 poznał się, pokochał i niebawem ożeni 
s i c  z bogatą ks. Kantakuze.n, której matka w drugiem zamęściu jest hr. Bedmar.

Pani Solo woj , k tórą P a ryż  pamięta z roką  18 5 2 — 3 z baletów, w któ­
rych suniu udział brała, ogłosiła drukiem powieść pod. ty tu tem : L a  villa Ga- 
lietUi a pod psoudonyraem la Clsse Nathalie.

L o n d y n ,  17. Maja. — T i m e s  rozwodzi się nad zawikłaniem spraw y 
ccntralno-amerykańskićj. Nie my, mówi to pismo, jes teśm y winni, że w yrósł  
stan rzeczy godny politowania, k rw aw y  i anarchiczny rząd teroryzm u w ow ych 
okolicach, którym układ Clayton B ulw era, zdaw ał się zapowiadać błogą 
i spokojną przyszłość, W szys tkośiny  uczynili,  co w naszej było mocy, aby 
układu tego dopełnić, i dopiąć wielkiego celu handlow ego, k tó ry  mieliśmy 
na oku,  który, gdyby  był urzeczywistniony, pominąwszy korzyści, jakieby 
zlal na handel świata ,  przyniósłby ow ym  państwom pokój i pomyślność. Do 
wszelkich koncesji byliśmy gotow i, lecz zazdrość amerykańska przeszkodziła 
spełnieniu układu, używając go w brew  pierwotnemu celowi za materał do 
uroszczeń, zmierzających szkodzić i upokorzyć potężne państwo i t. d.

— Listy zagraniczne donoszą o now ych powikłaniach politycznych w y ­
nikających z kongresu paryskiego. Powodem do nich stało się zawarcie oso­
bnej um ow y między Anglią, F rancy ą  a A u s try ą ,  gwarantującej rękojmie ob­
ję te  ugodą z dnia 30. Marca w  celu zabezpieczenia Austr i od wszelkiej napaści 
ze strony Rosyi.  Umowa ta między trzema mocarstwami była zawarta  dnia 15. 
Kwietnia i tak potajemnie, że się tego drudzy  pełnomocnicy niedomyślali. 
Pierwszą o niej wiadomość otrzymano dopiero z pism angielskich. Idr. O rłów  
miał tein postępowaniem trzech dw o rów  być obrażony i zażąda! explika- 
cyi od cesarza Napoleonać Cesarz,  jak  s łychać ,  w ysy ła  z nią jenera ła  Ney do 
Petersburga. Poseł pruski miał także być  obrażony, i podróż ks. W indisch- 
gratza do Berlina ma zostawać w  związku z tą  samą sprawą.

— Baron B runnow  dokonawszy swej misyi dw oru  względem wstąpienia 
cesarza Aleksandra II na tro n ,  opuścił L o n d y n ,  udając się do Frankfurtu  nad 
Menem. Formalności tego zawiadomenia dopełnił on na audyencyi u  królowej 
w  dzień 3. Maja. Anglicy wiedząc, ile dyplomaci rosyjscy  zwykli p rzyw ią ­
zyw ać wagę do pewnych dni ,  w noszą z tąd ,  że cesarz Aleksander li. wróci 
rząd  konsty tucy jny  Polsce. L ord  Charles Grey wyjeżdża  do Petersburga 
w poselstwie z w łasnoręcznym listem od królowej,  uznającej Aleksandra łf. 

jak o  cesarza wszech Rosyi. Koronacya jego, jak z manifestu ogłoszonego wi­
dzimy ma się odbyć w miesiącu Sierpniu w Moskwie.

 ̂ — Lord Clarendon w y sy ła  okólnik do ajentów angielskich bawiących 
u różnych dw orów, objaśniając ich bliżej o sprawach kogresu paryskiego, 
z poleceniami jak  się nadal w  zmienionym stanie s tosunków  zagranicznych za­
chować mają. O okólniku tym  wiele je s t  m ow y w  stolicach na kontynensie, 
i cały św iat dyplom atyczny ciekawy jego treści.

R o z p r a w y  p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o  n a d  p o k o j e m  p a r y s k i m .
( D o k o ń c z e n i e . )

Obie izby postanowiły w  calem gronie udać się do królowej i z łożyć jej 
adres dziękczynny z powodu zawartego pokoju. Dnia 8. Maja przy ję ła  monar- 
cnini, siedząca na tronie i otoczona całym dworem i ministrami, członków obu 
iz.b i magistrat miasta. Prezesowie i urzędnicy parlamentu byli w  wielkiej gali. 
Na podany adres odczyta ła królowa następującą  odpowiedź: »Z prawdziwem 
ukontowaniem przy jm uję  adres lojalny i uniżony, któryścic mi Panowie p rz y ­
nieśli. Dziękuję W am  serdecznie za szczerą pomoc w osiągnieniu środków, 
jakiem uw ażała  za potrzebne do prowadzenia w o jn y ,  którą wspólnie z moimi 
sprzymierzeńcami, osiągnąwszy wszystkie te cele 'dla jakich podjętą  została, 
zaszczytnie i zwycięzko ukończyć potrafiłam. Z  wielkiem zadowoleniem prze­
konywam się, że pokój p rzyw róconym  został na podstawach, które są najlepszą 
rękojmią jego trwałości i że za pomocą bożą przyczyni się na dlngo do pod­
niesienia moralności, szczęścia i pomyślności !udów.»

W  izbie lordów zawiadamia lord Granville izbę, że królowa w ynagradza­
jąc  zasługi jenerała  Williams, nadaw szy m u order podwiązkowy i wyniósłszy 
go dogodnośc i baroneta o f  K a r s ,  wnosi nadto, aby parlament pozwolił na 
wyznaczenie mu dożywotniej pensyi 1000 funtów szferlingów rocznie. Minister 
w ojny  Panm ure  wnosi,  aby izba w ojsku ,  flocie i milicyi wotowała podzięko­
wanie parlamentu, jako  się dobrze zasłużyli ojczyźnie. W yliczyw szy  świetne 
zasługi wojsk lądowych i morskich, napomina izbę, aby nie dała się uwieść 
zgubnemu systemowi oszczędności,  ale raczej naprawiła to w szystko , co d o ­
świadczenie dwuletniej w o jn y  jako  złe okazało. 1 inni mówcy zgadzają się na 
to, aby Anglia posiadała silne zakłady lądowej armii. Wnioski ministra w ojny 
przyję to  bez oporu.

W  izbie niższej te same wnioski przedstawia lord Palmerston. W  ostatnią 
niedzielę, powiada, złożyliśmy gorące dziękczynienia nasze wszechmocnemu 
władzcy losów ludzkości, należy się teraz podziękować tym  walecznym mężom, 
którzy  podnieśli honor i dobro ojczyzny. Nigdy sobie armia sprawiedliwiej na 
takie uznanie nie zasłużyła, łnne w ojny  t rw a ły  może dłużej ,  obfitsze były  
w  w ypadki i w  wielkie bitwy, ale mało było wojen, któreby waźniejszemi sku­
tkami uwieńczone zostały, a nie ma żadnej, któraby świetniej w ytrw ałość  ludu 
angielskiego wykazała. Mówca przechodzi wojenne czyny  wojska angielskiego 
w  ostatniej kampanii i tw ierdzi, że nawet w  chybionym szturmie na Redan 
m ały  i w iększy , k tórych zdobycie nie leżało w  mocy ludzkiej, odznaczył się 
niesłychaną odwagą i męztwem żołnierzy angielskich. Wszakże waleczność nie 
byw a tak rzadką cnotą w ojskow ych ; atoli w y trw a ło ść  nieugięta, spokojna, nie 
sarkająca nigdy, wśród dokuczającego niedostatku różnego rodzaju , jest w y ż ­
szą i szlachetniejszą zasługą żołnierza, k tórą  szczególniej armia angielska od­
znaczyła się. Mówca wspomina z żalem i uwielbieniem tych co polegli na placu 
bitwy, a mianowicie jenera łów  Raglan, S trangw ays ,  Cathcart, Adams, T orrens  
i inny en. Całą stratę armii angielskiej w  poległych, w  zmarłych w lazaretach 
lub w  obozie, w  inwalidach z pow odu ran odniesionych, podaje na 22 ,450  ludzi. 
Jes t to ciężka i bolesna strata ,  pow iada, chociaż częstokroć w śród  pokoju epi­

demie i zaraźliwe choroby podobną ilość ofiar zabierają. Z  najlepszych źródeł 
wiadomo, że Rosya w tym  samym czasie 100,000 wojska u traciła, z których 
90,000  pod Sewastopolem grób swój znalazło. Przechodząc do floty, przyznaje, 
że nie miała tyle pory odznaczenia się co lądowe w ojsko, wszakże godne po­
chwały są jej usiłowania na morzu Azowskiem i na innych morzach. Zburzenie 
Boinarsundu potężnie przyczyniło się do pokoju. Armia i flota niesłychanie 
w zrosły  ostatuieuii laty w si lę; nie jes t to zasługa ani dzisiejszego ani po­
przedniego ministerstwa, ale zasługą na ro d u ,  k tóry  na ten cel nie szczędził 
ofiar. Także służba cywilna, podejmująca opatrzenie wojska w  amunieye, broń 
i żyw ność ,  wielkie położyła zasługi przez energiczne i spieszne wykonanie tak 
mozolnej pracy. I milieya nie może być pominiętą, prócz 10 pu ł ków,  które 
poszły na załogi osad morza Śródziemnego, 37 pu ł ków dobrowolnie do tej sa­
mej służby się zgłosiło. W  końcu wspomina lord Palmerston z pochwalą o le­
giach cudzoziemskich i wojskach sprzymierzonych.

Disraeli w  imieniu opozycyi popierając wnioski rz ą d u ,  dodaje: Zwracam 
uwagę izby i na tych w ojskow ych ,  k tórzy  na szczęście w  tej chwili nie są  ju ż  
nieprzyjaciółmi Anglii. Dla waleczności zwycięzców nie ma lepszej miary, j a k  
męztwo zwyciężonych. Obok rycerskich zastępów Francyi i Anglii pod S ew a­
stopolem, heroiczni obrońcy tej fortecy godne zajmują miejsce. W ojsko angiel­
skie w całym ciągu w ojny  rozwinęło te c n o ty , które podnoszą wielkość naro ­
dów  i potężne państwa od upadku  bronią. Wniosek zostaje jednomyślnie 
p rzyjęty .

Dnia 9. Maja izba w yższa w otuje  pensyą  1000 fnt. szt. przeznaczoną dla 
jenera ła  Williams. Popiera wniosek rządow y Karol Granhille i podaje krótki 
rysopis tego zasłużonego syna  ojczyzny. Jenerał Williams odebrał w ych ow a­
nie w  szkole arty lery i w  W oolw ich , dokąd się dostał przez względy księcia 
Kent, ojca dzisiejszej królowej. P ierw szą  służbę publiczną odbyw ał na w y ­
spie Ceylon, gdzie przez 9 lat jako  inżynier pracował. Roku 1843. w ysła ł  go 
lord Aberdeen, z polecenia iorda Vivian do Azyi dla uregulowania turecko- 
perskiej granicy. T u  także przepędził lat 9 a pierwsze cztery źy l pod namio­
tem na 'golem polu w śró d  licznych t ru d ó w  i niebezpieczeństw. Trzecie urzę-  
downe polecenie odebrał do K arsu ,  które zanadto jeszcze je s t  w  świeżej p a ­
mięci, aby potrzeba było nad jego  tu  zasługami się rozwodzić. A b y  zaś zby­
teczne uwielbienie nic przerzuciło się w  naganę,  ja k  to byw ać zwykło , mówca 
wspomina także o słabych stronach jenerała ,  które przecież zb y t  są małe w  p o ­
rów naniu  z jego świetnemi przymiotami. Z razu  w  jego urzędow ych korespon­
denc jach  widać jakiś ton namolny, kwerulancki, k tó ry  nie mile czynił w ra ­
żenie i dopiero następnemi wypadkami usprawiedliwiony został. W  jedn ym  
także punkcie nie pokazał talentu w odza ,  może dla tego, że nigdy dawniej nie 
miał sposobności kierowania znaczneini siłami na otwartem polu. W  innym 
względzie, jako inżynier w  Ceylon, jako  jeo g ra f  w  nadgraniczu Persy  i, jako  
artylerzysta  w  Karsie ,  na jw yższe  zdatności. Th iers  powiada, że nie dosyć 
być dobrym  inżynierem, jeografem i a r ty le rzys tą ,  aby być oraz wielkim w o ­
jownikiem i w ódz naczelny powinien łączyć g ęboką znajomość ludzi męża 
s tanu ,  ze znajomością i zręcznością szczegółową tego wszystk iego, co każdy 
podw ładny  jego wiedzieć i umieć powinien. W  Karsie dowiódł jen. Williams, 
że posiada zdatności męża s tan u ,  że ma żelazną siłę woli, obok łatwości z y ­
skiwania sobie umysłów, że ma duchow ą i moralną energię, mocą której p o ­
trafił zbratać muzułmanów z ehrześcianami i podnieść ich rycerskiego ducha 
do tego stopnia, że zyskał p rzy jaźń  i szacunek jenerała  M u raw iew a, szlache­
tnego i jedynego szczęśliwego wodza Rosyi w  tej wojnie. —  Obok jenera ła  
Williams, wylicza mówca zasługi jego  w spó łrodaków  i kolegów niedoli 
i s ławy. Churchill by ł jego p raw ą  ręką ,  a pułkownik Lake, jako w y borny  
inżynier,  zw an y  by ł  powszechnie Todtlebenem K arsu  (k tó ry  prowadził forty- 
fikacyc Sewastopolu). Major Thom pson  ran n y  zaraz w  pierwszej w yprawie, 
wrócił chory do k ra ju ,  ale po 10 dniach w y w c zasu ,  daw szy  sobie zaledwie 
czas uściskania matki sw oje j ,  pospieszył do K a rsu ,  gdzie cudów  męztwa do­
kazywał. linie majora Tcesdale przejdzie także do dziejów wojennych. Miody 
ten oficer liczy dopiero lat 2 3 ,  a-zastępował jenera ła  Williams w  dowództwie, 
i zesiwiali oficerowie tureccy wszędzie go do rad y  pociągali. Oficer ten razu j e ­
dnego w śród  g radu  kul zeskoczył z w a łu ,  którego bronił, niosąc pomoc ran ­
nemu oficerowi nieprzyjacielskiemu. Sami to Rosyanie widzieli i opowiadali. 
T akże poświęcenia doktora Sandw ith  i pomoc jenera ła  węgierskiego Kmety, za­
s ługują  na wspomnienie pochwalne, ile że własna ojczyzna wspomnionego j e ­
nerała zapewne nie wynagrodzi. Nakoniec waleczna załoga turecka w  Karsie 
odznaczyła się rządkiem męztwem i wytrwałością.

Zrobiono potem wniosek, k tóry  także p rzy ję ty  został aby izba podzięko­
w ała k ró low ej, że wynagrodziła zasługi walecznego jenerała  Williams.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  19. Maja. — S ąd  przysięgłych rozpoczął czynności swe w  dniu 

dzisiejszym pod przewodnictwem radzcy apelacyjnego p. Brodmana i w  p rz y ­
tomności radzców powiatowych pp. Kiintzla i S traucha  tudzież sędziów powia­
towych pp. Korbina i Baucrmeistra. S p ra w y  sądzone na posiedzeniu dzisiej- 
szem tyczy ły  się kradzieży i niezawierały nic, coby zasługiwało na szczególną 
uwagę.

— Od dnia i.  Lipca r. b. opróżnioną będzie posada drugiego nauczyciela 
katolickiego w Mieszkowie w  powiecie pleszewskim, posada drugiego nauczy­
ciela w szkole katolickiej w Babimoście w powiecie babimostkim i posada trze­
ciego nauczyciela w  szkole katolickiej w  Jarocinie. W łaśc iw e  dozory szkolne 
mają prawo prezentowania na wymienione trzy  posady nauczycielskie.

W o l s z t y n ,  18. M aja .— Magistrat miasta tutejszego podał w  tych dniach 
prośbę do dyrekeyi drogi żelaznej w  Krośnie ,  ażeby zamierzona droga żelazna 
z Gubna do Poznania ,  która ma dotykać Babimostu w  powiecie tu tejszym 
i Buku w powiecie bukowskim, była w ybud ow an ą  przez Cylichowę, Ifargowę, 
Wolsztyn, Rakoniewice i Grodzisk do S tęszewa, gdzie ma się połączyć z d rogą 
żelazną prow adzącą z Poznania do W rocławia . Podobnież i magistrat grodziski 
udał się z wnioskiem tejże samej treści do rzeczonej dyrekeyi w  Krośnie. 
Ojcowie dwócłi tych  miast uzasadniają  p rośby  swe okolicznością, że linia przez 
nich proponowana przecina okolice i miejsca ludniejsze i ruchliwsze pod wzglę­
dem przem ysłow ym , przez co większe dla przedsiębiorców rokują  korzyści, 
aniżeli z kierunku zamierzonego pierwotnie. Mieszkańcy miasta tutejszego i Gro­
dziska oczekują skutku podanych wniosków z wielką ciekawością.
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Wiadomości literackie.
L w ó w , 1. Maja. — Maly u nas ruch życia literackiego: N o w i n y  ciągną 

i żyw ią przedrukami to z gazet to z Biblioteki W arszawskiej
a nieszczęśliwą myśl rozwija redakeya, źe w  tak małym pisemku drukuje dwu 
tomowe powieści. Ciągnie to się z przerwami Bóg wie jak  długo, a że po­
wieść pisaną była bez zamiaru krajania jćj na części, możecie miarkować jak 
wygląda tak poćwiertowana. Znany ju ż  wam powieściopisarz Józef Dzierz- 
kowski, którego wiele utw orów  stanąć może śmiało w rzędzie pierwszych, 
w ydał nakładem Kallenbacha powieść we dwóch tomach p. n.: »Król Dziadów« 
główną postacią w niej jest ów król dziadów, czyli jak lud rusko-galicyjski 
nazywa panionko, to jest dziad ślepy, którego w młodych Uciech, gdy pod­
rośnie ojciec własny go oślepia, aby zaszczyt panionka utrzymać w swoim ro ­
dzie. Pisał o tym szczegółowo i dokładnie K. W ł. Wójcicki (Stare Gawędy 
i Obrazy), gdy mieszkał nad Prutem , i o miedzę tylko miał gniazdo takich 
ślepców. Dotąd jest jeszcze żyjący taki król dziadów, on włada całej okolicy 
żebrakami, i do wspólnej skrzynki uzbierane zbiera jałm użny w gotowiźnie. 
Powieść to zajmująca, i artystycznie wykonana. Przypisał j ą  K. W l. W ój­
cickiemu, który mieszkając razem we L w ow e z autorem, w płynął przeważnie 
na jego zawód literacki, bo zachęcił do ujęcia pióra. Szajnocha, któregoście 
i słusznie uznali za jednego z pierwszych historyków polskich, zamierza na 
nowo objąć redakcyę D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o ,  k tó ry , jak wiadomo, dla 
braku prenumeratorów upadł. W styd  nam w yznać, źe na całą Galicyę w y­
dawca nie znalazł przynajmniej takiej liczby prenumeratorów, aby koszta druku 
i papieru opłacić. Kornel Ujejski, ten potężny talent poetyczny, ożeniwszy 
się, osiad! na wsi i gospodaruje. W  zaciszy wiejskiej, na łonie spokoju, nie po­
rzucił pióra; wkrótce spodziewamy się ujrzeć nowe utw ory tego prawdziwego 
wieszcza. W iktor hr. Baworowski tłumacz O b e r o n a ,  zajął się teraz przekła­
dem C h i l d e - H a r o l d a  Bajrona. Słownika Lindego tom drugi, ju ż  w druku 
znacznie się posunął. Zakład Ossolińskich w drukarni swojej, zajęty drukowa­
niem najwięcej książek treści pobożnej.

Wia«l©B8B«iŚ€l leaiu llow c.
B e r l i n ,  20. Maja.

Pszenica 8 0 — 115 tal.
Zyto 83 funt. 75$ tal., na dostawę wiosenną 72$ — 71 f — 72f  tal., na Maj

Dnia 25. b. m. będzie w Ś r e m i e  na korzyść 
ubogich.

Teatr amatorski I l a l

Czerwiec 6 9 ',— 71— 70$ tal., na Czerwiec Lipiec 64$— 66 tal., na Lipiec Sier­
pień 61—60 tal., na W rzesień Październik 5 6 — $ tal.

Jęczmień wielki 52— 56 tal.
Owies 32—-36 tal., na Maj Czerwiec 36 tal.
Groch 7 8 —76 tal.
Olej rzepiowy 14$ tal., na Maj 14$— 14— ta!., na W rzesień Paździer­

nik 14$—$ tal.
Okowita bez beczki 31*tai., z beczką 32 tal., na Maj 31 $ — 32 ta!., na Maj 

Czerwiec i Czerwiec Lipiec 3 1 '— 31 j  tal., na Lipiec Sierpień 31$—32 tal., na 
Sierpień Wrzesień 33$— 32 tal.

S z c z e c i n ,  20. Maja.
Pszenica 90— 103 tal.
Żyto' 7 2 —78 tal., na Maj Czerwiec 68 tal., na Czerwiec Lipiec 64 tal., 

na Lipiec Sierpień 60$ tal., na W rzesień Październik 55 tal.
Olej rzepiowyfna Maj 14 tal., na W rzesień Październik 14’ tal.
Okowita na Maj lO J.f—11 proc., na Maj Czerwiec i Lipiec 11$ proc., na 

Lipiec Sierpień i Sierpień Wrzesień 11 proc.

Przybyli do Poznania 2 1 . Maja.
H A Z A IS :  lir. Bniński z Samoslrzrla, hr . Mielżyński z Pawłowie,  Kosińszi z T argo -  

wejgńrki, Rekowski zK oszu t ,  Niegolewski z W łośc i jrw ek ,  S zc /an ie rkaz  Pakosławia, 
H O T E L  l l z y j I S l i l  I tL fS C I iA  : Unruli z l ler ingsdorf,  T reskow  z Wierzonkt,  We-- 

geleben z Lipska, S i rgm und  z Brandenburgii .
H O T E L  D K E Z D E N S K l  M Y L I U S A  : F ickler  z Oerdingen, Engel z Lipska, Bargiel 

z Wrocławia
H O T E L  B A W A R S K I :  Gordon z Berlina, Ziolecki z Kościana, Hoffmann z W ro -  

ćlawia, Suchorzrwski z T arnow a ,  Koczorowski z Jasina, T w ardow ski  z Kobelnik, 
Raszewski z Szrzrpowic, Szezanircka z Łaszczyna.  ,

H O T E L  D l i  N O R D  : Pruski z Szelejewa, Kierski z Karolewa, Grabowska z kon inka,  
Knopp z Slarogrodu, d r  Ruth z W alrzy.

P O D  U Z A K N Y M  O R Ł E M  : Sikorski z Trzemeszna, Koczorowski z Usarzewa, Szul- 
czcwski z Runowa.

H O T E L  H E H L H V S I v I : Delhas z Swiączyna, Lehmann z R yczyw ołu ,  Griilzmacher 
z Skoków, Platów z Berlina, Blottner  z Szczecina, Lange z Bingen.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą : W alte r  z Łobżenicy, W iedemann z Czempinia, Kroschel 
z Krosna, Dobbelin z Szamotuł, S irgm und  z Ziilichowy.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T K E M :  lir. Zamojski z W arszaw y ,  w R ynku Nr. t b  
Rogaźyńska z. Gniezna, ul W ilheltnowska Nr. IG.

Księgarnia N. Kamieńskiego i spółki W Poznaniu 
(w Bazarze) poleca:

Nabożeństwo na czas proccssyi MMoz(Jęj?0 
CŹisifS zawierające cztery pieśni, z nutami, cztery

m
m
m
m
M

Kurs giełdy berlińskiej.

Surduty od deszczu po 1 Tal.
poleca skład sukna i garderoby 
.Bokókts MAosdorosriczts. 

Wilheltnowska ulica Nr. 10. obok komende­
rującego Jenerała.

Ewangelie i cztery modlitwy. Cena 1 8gr.

Przypadający na dzień 26. Maja r. b. jarm ark 
w  mieście Ś r e m i e ,  z powodu wybuchłej w mieście 
Ś r e m i e  i na folwarku G a j u  zarazy na bydło, ni- 
niejszem znosi się.

Poznań, dnia 20. Maja 1856.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e j e n c y a .

W ydział spraw  wewnętrznych.

Tow arzystwo Dam Śgo W incentego a Paulo w  
Ś r e m i e  poleca Panom Gospodarzom znaczny swój 
zapas trartiM ckÓ W ,  miechów i t. p. w yro­
bów z płótna i drelichu. Zamówienia odbiera Pani
MŁoni ki ariet*

D o l e c z e n i a  s y f i U t y c z n y c h ,  c i e r p i ą c y c h  
na  c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  i 
w y r z u t y  s k ó r n e ,  znajduję się codziennie w do­
mu z rana od 6. do 10., po południu od 2. do 5.

Br. August Loewensteiii,
w R ynku Wr. 531. *m 1. piętrze.

W ieś szlachecka CiofkO H 'O  w  powiecie 
K r o b s k i m  położona, przy drodze żw irow ej, bli­
sko miasta K r o b i ,  z którego odchodzą cztery dro­
gi żw irow e, jest z wolnej ręki do wydzierżawienia 
w raz z inwentarzami. W ieś ta ma 1950 m órgmagd. 
rozległości ziemi pszennej. Dzierżawcy mogą się 
zgłosić do dziedzica w  C i o ł k o w i e .

a r a n o w nSlijliS* O . T i . O

Najnowszy ubiór

M a la. Eaglan osi 1 Tal. §
k°> poleca skład sukna i garderoby | § |
S  Jlokóbn BŁntdorowicza, S
figH Wilheltnowska ulica 10 na parterze, na- | | |  
|g j|  ̂przeciw^ frontu  ̂bocz. jw l^t^R aczyńskich^ g

Nasiona czerwonej i białej ko­
niczyny, lucerna franctizka, raj­
gras angielski, tymoleusz i łupi­
na źólta są. jeszcze  do nabycia u

j B r a c i  J k M i e r s e i u

Dnia 20 Maja 1856
Sio Na |.r.

[1 .1 JM t! •
kurant

p u l o w i .
T i l l } .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 101 __
dito z roku 1850. . . • U

— 101 *

dito z, roku 1852. . . . 4 1 — 1011
dito z roku 185-3. . . . 4 — 96.ł
dito z roku 1854. . . . H

— 1011
Obligi d ługu sk a rb o w e g o ...................... 3 i — ■ £6$

dito premiów handlu morskiego . ■ — — —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3.1 — 83
dito miasta B e r l i n a ............................. H 101 —
dito dito ............................. ■ -r.T 844

Listy zastawne Marchii E lekt  i Nowej 3 2 — 941
dito P ru s  W schodnich .  . . 3« — —

dito P o m o rs k i e ..................... 34 C
O

C
O —

dito W .  X. Poznańskiego 4 — 100
dito W .  X. 1’ozn. (now e)  . 34 — 90}
dito S z l ą s k i e ......................... U — 89}
dito P ru s  zachodnich. . .  . 3} — 87*-

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 — 94
L o u is d o r y .............................................. ......  . — — i  ‘OJ
Akcye kolei Żelazn. S tarogr  Poznańsk. 4 98}

a
i t e ś c i e  P o z n a n i u .

Dula 21. Alaja 
1856 r.

w dobrym gatunku do strzyżenia 
owiec poleca

Dwa folwarki w  powiecie Ś r e d z k i m ,  objętości 
970 mórg ornej roli, a 240 m. łąk dwusiecznych, 
są do zadzierzawienia z wolnej reki. Bliższej wia­
domości zasięgnąć można w  Ś r o d z i e  u  Pana 
T r ą m p c z y  ń s k i e g o ,  Rzecznika i N otaryusza. lub 
w  P o z n a n i u  w  handlu żelaza Pana O b e r f e l t a .

Apparaty do wody salcerskiej
według najnowszej konstrukcyi do użycia domo­
wego, za pomocą której łatw o zrobić sobie same­
mu można wodę salcerską, soda i inne musujące 
napoje, poleca

JŁ. BAłttff, przy  Wrocławskiej ulicy Nr. 3.

Drelich na Wańtuchy
poleca w  najcięższym gatunku

JM. «#. M iatnieński,
S k ł a d  P ł ó c i e n  i B i e l i z n y  w  Ba zarze .

Nożyce.
Handel Żelaza i Machin rolniczych

W. tU d te r fe t la  i  S p ó ł k i  w R y n k u .

Urzędnik gospodarczy nieżonaty, obudwóch j ę ­
zyków możny, który w gospodarstwach renomo­
wanych samowładnie rządził, z dobremi świade­
ctwami, szuka od Sgo Jana tu lub za granicą odpo­
wiedniego miejsca; adressy z podaniem w arunków 
uprasza się Ir. post. rest. MB. 34. Poznań.

Un valet de chambre, de meme bon cuisinicr, 
muni de bons certidcats, parlant plusicures langues, 
desire se placer chez une familie, qui voyage, et 
prie d’avoir la bonte, d’adresser les lettres: Poznań, 
B a z a r  J. J.

Ś w ie ż y  porter angielski (Bar­
clay double brown stout) odebrali
B B m e iti Am<Merscfo.
Tivoli. Na f t l i a s t e c z k u  W r .  1 .  -jest

pięknie umeblowane lutowe pomieszkanie, zaraz do 
wynajęcia.

N a  l i r ę s i e l i i i ą
zaprasza Przyjaciół i Lubowników

W ik to r  C za p iń sk i ,  przy  Tomie.

Pszenicy pięknej. szefel po 16 garn.
Pszeniry  ś r e d n ie j .................................
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Żyta  p rzedn iego ,  s z e f e l ..................
Żyta  po ś le d n ie g o .................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ...............
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w s a , s z e f e l ........................................
Grochu do go tow ania ,  szefel . . .
Tatark i  s z e f e l .....................................
Ziemniaków, s z e f e l ............................
M a s ła , g a r n i e c ....................................
Koniczyna r z e r w o n a ..........................
Koniczyna b i a ł a .................................
Siana , c e n t n a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 funt . . . . 
S p iry tusu  (beczka 120kw.)805Tral .

dnia 20. Maja ......................
dnia 21. * ......................

.«
ud

1 <V !...,
.lo

4 _ 4 5
3 — _ 3 5 —

1 6
—

3 12 6

1 20
—

1 E
6

1 20
—

1 15
—

2 20 — 3 —

—
27 6 1 _

10 — — 11 — —

29 _ 30 10 __
30 25 — 37 15 —

Stan te r m o m e tr u  i  B a r o m e tr u , o r a z  k ie r u n e k  w ia tru  
B o  a n  a n  iu .

Dzień.
| Stan termometru Stan W iatr .

najniższy najwvz. barometru.

12. Maja
13.
14. -
15. »
16. .
17. «
18. •

+  8 . 0 “ 
+  8 , 0 »  
+  6  3 °  
+  9 , 0 "  
+  9 , 2 “ 
+  7 , 1 “ 
+  4 , 0 ®

+  1 7 , 2 “ 
+  14 3 "  
+  14 7 “ 
+  14 9 “ 
+  19 2 “ 
+  11 0 "  
+  1 6 , 5 “

2 7 ’ 8. 6 -  
27" 8, 5 " '  
2 7 '  7, 3 "  
27"  6. 4 ' "  
2 7 "  2 5 "  
2 7 "  6 3  "  
2 7 "  8, 5 " '

Wschodni 
Pot zachód. 
Poł. zachód. 
Poł- zachód, 
Poł. zachód. 
Poł.  zarhod. 
Poł.  zachód.


